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Nie potrzebuję obiasmac, żc 
takie tłomaczenie byna, mniej 
nie może uspraw edli rić faktu 
dama poćpisow polskich pod 
aktem będącym  wyrażnem pod­
kopyw aniem  ię pod tr a k ­
tat wersalski, jak to przy­
znają i z czego się cieszą sami 
m em cy, oraz w yrażnem  potę­
pieniem całej dotychczasow ej 
polityki, napiętnowanej w m a­
nifeście tak, jak polii yKa in­
nych nowych państw, ,ako w y­
nik nienawiści rasow eych c a- 
snego nacjonahzmu.

Jeżeliby naw et kto z pola­
ków  uważał, że nasza polityka 
była błędną, że niepotrzebnie  
doprow adziliśm y do poiączema  
części G órnego Śląska do nas 
i że niepotrzebnie broniliśmy 
się przed wojną celną, wydaną  
nam przez N iem cy, zam iast im 
uledz odrazu bez narażania się 
na skutki przeciągania się tej 
wojny, to polak taki powinien  
umieć ten swój pogląd na, 
wpierw obronić przed w łasny­
mi rodakami, ale nie powinien  
daw ać temu wyraz w podpisy­
waniu m arifestu m iędzynaro­
dowej f:nansjsry.

O bok naiwnej obaw y, by 
przez odm ow ę podpisu nie na­
rażać się potentatom  finanso­
wy m świata, faKt udzielenia 
sw ego podpisu ze strony pola­
ków m oże być tfom aczony tyl- 
ko tem jeszcze, że ci, którzy  
dawali swoje podpisy, czytali 
rów nocześnie tekst manifestu  
i nie zastanawiali się nad jego 
treścią U  finansistów copraw - 
da nie powinno się zdarzać ta­
kie lekkie traktowanie sprawy, 
niemniej w ygląda na to, że nie 
tylko polacv, ale i inni finansi­
ści właśnie m ało sobie zdawali 
sprawę
politycznej perfidji treści ma- 
nifestu.

W  każdym  razie źle się sta­
ła, że pod aktem , świadczącym  
o dążeniach do podkopania te- 
gr. co stw orzył traktat w ersal­
ski i m ieizącym  w Polskę w 
w iększym  .eszcze stopniu, mz 
w inne twory tego traktatu, 
znalazły się podpisy polskie.

DRG ANIZOWANIE SIE FI- 
NANSJERY MIĘDZYNARO­

DOWEJ.
M anifest finansistów stał sie 

sensacją światową nie tylko

skutkiem  swojej treści, ale rów ­
nież dlatego, że dał w yraz dą­
żeniu finansjery międzynai odo- 
wej do

oddziaływania na politykę 
światową.

Niektórzy wypowieds-ieh po­
gląd, że jest to pierwszy w ystęp  
publiczny tej finansjery na tere­
nie międzynarodowym . P o­
wszechnie było rzeczą przyjętą, 
że finansjera ndzialywa na po­
litykę za kulisan unikajac 
światła dziennego. Tutaj mam y  
do czynienia z manifestem pu­
blicznym.

M ylnym  jest jednak pogląd, 
jukobysnty mieli do czynienia  
z piery/szym  jawnym i pu­
blicznym w ystępem  finansje­
ry m iędzynarodow e;. Już w r. 
1920 finansiści krajów neutral­
nych wystąpili z odezw ą, pod  
którą zebrali podpisy różnych  
krajów aljanckich, w skazując na 
potrzebę m iędzynarodow ego u- 
regulowania rożnych spraw kre­
dytow ych, budżetow ych i han­
dlow ych, w ynika'ących ze sto ­
sunków powojennych. W y n i­
kiem tej odezw y stała się słyn­
na konferencja finansowa mię­
dzynarodow a w 1920 roku w 
Brukseli.

Podczas następnej konferen­
cji m iędzynarodowej w G en ti  
w 1922 roku, nazwanej n;e fi- 
nansową, a ekonom iczną, finan­
siści nie w ystępow ali w sposób  
zorganizowany i iawnv, i w o­
leli zostać, jak zw ykle, za kuli­
sami. A le  tylko ich w pływ em  
m ożna sobie objaśnić to, że w 
jednej z rezolucji tej konferen­
cji Bank Angielski został w ska­
zany, jako oigan pow ołany do  
koordynow ania polityki finan­
sow e’ Europy.

{d. c. n. )
Władysław Grabski.

O d Adm inistracn
Uprzejmie zawiadamiamy 

naszych Szanownych C zy­
telników, że administracja 
A B C  (Szpitalna 12) przyj­
muje prenumeratę mieisco- 
wą i zamie>scową po cenie 
Z ł  4  50 g r . w stosun­
ku miesięcznym.

Cztery zamachy na wielkiego
m ęża Ita lii

Parlament rzymski bedzle d€ł)atował nad ustawą 
c karze śmierci za zamachy na rodziną 

Królev;ską i na Premiera
M u sso lin i cieszy się dobrem zdrow iem

Na wielb lego m ęża W łoch , 
Mussoliniego, który *ak z ton. 
w yprow adził sw ą Ojczyznę i 
prowadzi ją ku lepszemu nitru 
czterokrotnie już targnęła się 
zbrodnicza ręka.
Poraz pierwszy poseł Zan* nom 
w początkach 1925 roku chciał 
urządzić zamach na M ussolin ‘e- 
go i w  tym celu, raprzeciv/ko  
pałacu M inisterstw a Spraw Z a ­
granicznych, w' hotelu, wynajął 
pokój, w yborow ał w oknie o- 
twór i zaopatrzył się w kara 
bin, z którego miał paść strzał 
w kierunku przem awiającego  
do tłumów II D uce, Jednak p o ­
licja nie dopuściła do zbrodni i 
zam achow ca aresztow ała.

Drugi zamach 
miał miejsce podczas m iędzy­
narodowego zjazdu chirurgów, 
gdzie Angielka Gibbson strzeli­
ła do M ussoliniego. raniąc go 
lekko w nos M ów iono począt­
kow o, że Gibbson jest wariat-* 
ką, okazało się jednak, w toku 
śledztw a, że działały tu i zaku­
lisowe wpływy komunistyczne. 
Spraw a ta jednak nie jest do­
statecznie w yśw ‘etlona, tak. że 
śledztw o prowadzone jest na­
dal.

Trzeci zamach dokonany był
na Mussoliniego w chwili, gdy 
len jechał z domu do M inister­
stw a Spraw Zagranicznych. 
Rzucono na niego dwie bom by. 
Spraw cą tego ohydnego czynu  
był przybyły z Francji komuni­
sta, Sprawa ta odbiła się głoś- 
nem echem we W łoszech  i we 
Francji, tak, że prasa włoska  
wyrażała pod aaresem  Franci, 
kategoryczne żądanie wydania  
uciekinierów politycznych.

Wreszcie ostatni zamach 
miał miejsce w Bolonji dnia 31 
października, gdzie m łody chło­
piec strzelił do M ussoliniego z 
rewolweru, przyczem  kula od- 
biła się o order i Mussolini nie 
odniósł żadnego szwanku. Roz­
wścieczony tłum, m ający już 

dość zam achów na sw ego w o­

dza, rzucił się na sprawcę ohy­
dnego czynu i zanim policja 
zdążyła interweniować, roz­
szarpał go na sztuKi.

G dy po oca eniu M ussoliniego  
doszły wieści do Rzym u, mir sto 
tak, jak i no noprzednich zam a­
chach, rosiało  iluminowane i 
dekorow ane, król w ysłał depe­
szę gratulacyjną do sw ego Pre­

miera, a O ,ciec Św lęty pow ie­
dział:

— Jest to nowy dowód, że 
Mussolini stoi pod opieką Boga.

Parlament Italii w yda nieba­
wem ustaw ę o  karze śmierci 
za dokonanie, lub usiłowanie 
dokonania zam achu na rodzinę 
królew ska i Premiera.

Musolini wierzy w Opatrzność
„ N i c  m i się nie m oże stać dopóki nie 

dokonam  swego dzieła
R Z Y M . ( \T E ) 2.11. 7  F o rlijb y ło  tylko jeden wielki oddech

Mussolini wysiał do faszysiew - -  >— J-=»-
skiego posła Arpcnaiiego cedc- 
szę następującej treski: „Chcę
ci wyrazić moje serdeczne po­
dziękowania i pochwałę za wczo­
rajszą mponującą manifestację.

N igdy nie bydc tak wspaiJałei 
rewji ludu pod bronią. Las kara­
binów zaciemnił słońce i słychać

jaR się odbył zamach na Mussoliniego

mas. Zbrodnia nie zaszkodziła  
tej wspaniałej uroczystośu  
Przesyłam Ci przebitą przez ku­
lę wstęgę orderu św. Maurycego, 
by pozostała w muzeum faszy- 
stowskem w B olon ji". Mussołini 
zakończył słowami. „N ic nie 
m oże mi się słać dopóki me do­
konam swego dzieła

Rzym, 2.11 PAT. Podsekre­
tarz stanu M inisterstwa Spraw  
Zagranicznych G*-andi, który w 
c-Jiwili nieudanego zamachu na 
M ussobniego zrajdow ał się w 
tym samym sam ochodzie, k tó ­
rym j :chał premjer, podał 
przedstaw icielowi „G iornalc  
d‘Ita’ ia " następujące szczegóły  
zamachu:
• Mussolini jechał w sam ocho­
dzie otwartym i niskim wraz 
z merem miasta Bolonji, oraz 
Grandim. Premjer odpow iadał 
na powitania olbrzymich tłu­
m ów i dzielił się ze swymi 
w spółtow arzyszam i wrażeniami 
z uroczystości, gdy nag'e na za­
k ręci" odezw ał się z bliskiej 
odległości po praw e1 stronie sa­
mochodu suchy strzał. Spostrze­
gliśmy —  m ówił Grandi —  ja­
kiegoś osobnika niskiego w zro­

stu, stojącego pom iędzy szpa­
lerem wojsk a sam ochodem  w 
bardzo bliskiej odległości od 
M ussoliniego, z wyciągniętą  
ręką w pozycji do strzału.

Premjer zdat sobie natych­
miast sprawę, ze chodzi tu o 
zamach. Zamiast jednak uchylić 
się, lub zasłonie, premjer nie 
drgnął nawet ,wydając rozkaz 
szoferowi, aby się natychmiast 
zatrzymał. Na mojf pełne 
ti wogi sapy tanie, czy nie jest 
ranny, Duce odpowiedział z u- 
śmiechem : — Nic. to mc nie
jest — poczem tonem suchym i 
rozkazującym dodał: — A k .a i  
wy, poczem . w dalszym ciąga 
oddawał ukłony tłumom, który 
□ie wiedząc nic jeszcze o zama­
chu, wzrosił nieustanne okrzyki 
na cześć wodza.
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Przedruk zastrzeżony  
C op yrigh t b y  , A B C "  W crszow c.

i !  lot Rama-Mii-Warszawa
Istotnie c.d czasu do czasu spotykaliśmy na swei 

drodze w yw iadow ców  o tak specyficznej pow ierz­
chowności, ze bez trudu można było poznać ich 
przeznaczenie.

Żyć narr nie dają —  odezw ał się kapitan. W ie ­
le razy pojedz*, im y gdzieś samochodem, natychmiast 
goni za nami samochód z tymi aniołami stróżami. —  
czasem d la  odmiany —  motocykl.

M inęliśmy bramę tryumfalną, wystawioną jesz­
cze na pamiątkę zw ycięstw a 1812 roku i w jechaliś­
my w ulicę [w erską, —  na,v. lększą najruchliwszą  
arterję miasta.

Z łatwo zrozumiałem zainteresowaniem obser­
wowałem życie uliczne czerwonej stolicy Już na 
pierw szy rzut oka zrozumiałem, że najrozmaitsze opo­
wieści, z  niewiadomych źródeł w W arszaw ie lanso­
wane, o rzekom ym rozkwicie M oskw y za rządów  
“owieckieh są mocno przesadzone, albo wręcz zm y­
ślone.

da’ dzo wicie pisano w prasie euroDejskiej o tem, 
że M oskw a iest obecnie jednem z naj< zystszych m ast 
w Europie Jest to gruba omyłka. Dość stanąć na 
Tw erskiej i przyjrzeć się publiczność metrasobliwie 
łuszczące, „siem ieczki” , by ocenić należycie m os­
kiew ską „h ygjen ę".

Publiczność na ulicach beznadziejnie szara. 
Gdy przypomniałem sobie barwny, wystrojony tłum 

ulicach W arszaw y, wydało mi się, że trafiłem do

miasta z utopji, w którem każdy mieszkaniec powi- 
n*< n mieć nietylko strój przepisany, lecz i wyraz tw a­
rzy stereotypow y. Człowiek ubrany po europejsku jest 
rzadkością na ulicach M oskw y. Przeważają ubrafńia 
przerobione z mundurów wojsk owych. Kołnierzyk  
w M oskwie jest luksusem. Fabryka krawatów byłaby 
skazana na bankructwo.

Stroje kobiet są również barJzo niewys "lk a o e , 
stabrykowane widoczn.e sposobem domowym, j ik- 
najtańszyrn koszHro. Ciekawy kontrast stanowią ja­
skrawe malowidła, jakiemi moskiewskie m oda sie 
obłic:e swe I-ca upiększają.

Zresztą, przeoraszam . widziałem kilka kobiet 
ubranych wykwintnie. Bvły to damy lekkich oby­
czajów.

Ruch na ulicach moskiewskich przeważa pieszy, 
samochodów prywatnych niem i prawic wcale D o­
rożki sam ochodowe są przeznaczone tylko dla ludzi 
bardzo zam ożnych.

Policja, pilnująca porządku na ulicach, ma w y­
gląd niezbyt re orezer.tacyjny. Stoi sobie taki cywil 
w mundurze na środku ulicy i pali papierosa. G dy  
mija go samochód, wyjmuje papierosa z ust i w ska­
zuje nim drogę szoferowi. W olność, bo wolność!

W stąpiliśm y na chwile do poselstwa, skad ka­
pitan Grudzień powiózł mię da'ej pokazyw ać miasto.

G dy przyjechaliśmy na plac Czerw ony, opuści­
liśmy sam ochód, by przyjrzeć się zbliska grobowco­
wi Lenina. Przy wejściu stali jacyś ludzie o pucoło­
watych twarzach, czerwonych nosach i wyłupiastych  
okularach. Była to jakaś niemiecka w ycieczka

—  M am y szczęście, —  rzecze kapitan, do gro­
bow ca nikogo teraz nie puszczają, a w ycieczkę nie­
miecką napewno puszczą. Za nimi w ślad przedo­
staniemy się i my do grobowca.

Byl.śm y w ubrań.ach cywilnych, straże nie zw ró ­
ciły więc uwagi na powiększenie się wycieczki.

W  komórce przy wejściu złożyliśmy nasze pod­
pisy w gr ibcj księdze pamiątkowej. Następnie krę- 
temi s-hodim * poczęliśm y senodzić na dół. Galerja, 
prov/a łżąc i do grobowca zrohiona z belek przypo­
mną raczej wejście do jakiegoś okopu. Galeria kon- 

c fy  się niewielką komnatą.
D w i? lumpy elektryczne rzucają słabe światło 

na d uperje, którcmi pokrvte są ściany. Nu środku 
pokoju stoi katafalk, a na nim wielka ciężka trum­
na ze sz’daną nrzyXrywą, Ciało Lenina zabalsam o­
wane w sposób w ’elce kunsztowny zakonserwowało 
się doskonale Przystrojony w zieloną kurtkę żoł­
nierską i w długie buty, sprawia wrażenie żyw ego  
człow ieka * brak jedynie kolorów na twarzy.

Jedyncm upiększeniem grobowca jest sztandar 
P-ryskiej Komuny, rozwieszony u wezgłowia. W artę  
przy grobie p ełn 'ą\lw aj żołnierze z kazaDinaim C a­
łość grobowca robi wrażenie raczej teatralne, niż 
majestatyczne.

—  Teraz pokażę panu M oskw ę z góry, —■ rzekł 
Kapitan, gdyśm y się wydostali z powrotem ta świa­
tło dzienne.

Zjechaliśm y nadół ku rzece przejechaliśmy a 
drugi jej brzeg i tak zwanem  „Zarnoskw crecziem ", 
niegdyś najbogatszą dzielnicą zamożnej M oskwy, po­
jechaliśmy' ku górze.

Po kilku minutach sam ochod zatrzymał się B y­
liśmy na ,W orobjow vch " górach, wznoszących się 
na kilkadziesiąt metrów nad zwierciadłem rzeki 
M oskw y. Stąd roztacza się widok na całą M oskw ę  
i jej okolice.

(C. d n.)


